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We właściwym czasie

Jest w nas często jakiś rodzaj niecierpliwości, niezadowolenia, czegoś nam brakuje, coś chcielibyśmy inaczej, a nasze pragnienia, mimo licznych starań, nie zostają spełnione. Trudno nam uznać, że Bóg naprawdę zna nasze potrzeby i daje to, co nam w konkretnym momencie życia najbardziej służy. Tę niełatwą postawę nazywa się zaufaniem.

Odkrywanie

Mimo szeroko rozpowszechnionego w kulturze motywu theatrum mundi, życie to nie jest teatr, a człowiek nie jest marionetką odgrywającą rolę wyznaczoną wcześniej (i pytanie: przez kogo?), by w ostatecznym akordzie zejść ze sceny. Nie ciąży na nad nami fatum, chociaż trzeba przyznać, że odkrywanie sensu jest wysiłkiem, i to wysiłkiem niejednokrotnie zawodnym. Jeśli nawet nie można na miarę naszych ludzkich marzeń poznać, zrozumieć wielu spraw i złożoności świata, to nic nas nie zwalnia od szukania, i nie powinno powstrzymywać od… radości z życia jako takiego. 

Mimo ograniczeń ludzkiej mądrości (Teraz widzimy jakby w zwierciadle, niejasno; wtedy zaś [ujrzymy] twarzą w twarz. Teraz poznaję po części – mówi do nas św. Paweł w 1 Kor 13,12), każdy ludzki krok jest ważny, bo czas życia jest nam dany do wykorzystania i czynienia dobra. Nasze zmagania uczą trzeźwego i odważnego spoglądania na trudne sprawy, a kiedy codzienność mimo wszystko widzi się w sposób niejasny, może trzeba przyjąć własne ograniczenia, niemożności, i uznać, że wielu rzeczy, sytuacji nie potrafimy pojąć lub chociaż wyjaśnić.

Takie przyznanie się pozwala odkryć, a może i żywo uświadomić sobie prawdy podstawowe i ułatwia odrzucenie iluzorycznego przekonania o własnej wyjątkowości. Ot, chociażby tak prosta sprawa jak odpoczynek. Dzisiejszy nadmiar pracowitości można zobaczyć jako współczesną formą zadufania, które przejawia się w przekonaniu, że tylko „ja” potrafię coś zrobić dobrze. Uznanie, że człowiek nie wszystko może i nie wszystko wie, a i nawet są od niego lepsi inni, kieruje w stronę właściwych proporcji: to Bóg jest wszechwiedzący i wszechmogący. Odzyskując tę prawdę dla swojego życia, mogę siebie zobaczyć we właściwym miejscu i wówczas powoli uczyć się rozpoznawać swoją własną wartość.
Radość

A to wartość ponad nasze wyobrażenie. Człowiek jest radością Boga (Bo człowiekowi, który Mu jest miły, daje On mądrość, wiedzę, i radość, Koh 2,26) i to właśnie Bóg jest celem człowieka, choć my mówimy „szczęście”, interpretując je na różny sposób jako: zdrowie, dobrą pracę, rodzinę, dzieci, bogactwa, karierę, zmysłowość… . A przecież to wszystko jest utracalne. To, co nieutracalne, zakorzenione jest w Bogu, dlatego, jeśli człowiek posiada różne dobra, to niech z nich korzysta, ale się do nich nie przywiązuje. Niech się z nich cieszy, ale niech nie będą one celem naszych starań. Nawet nie chodzi oto, że wszystko jest marne, przecież nie powiemy tak o życiu, miłości, rodzinie, przyjaciołach, raczej chodzi o zobaczenie, że wszystko jest ulotne, krótkotrwałe, przemijające. Tego uczą mędrcy. Hiob mówi: Człowiek zrodzony z niewiasty dni ma krótkie i niespokojne, wyrasta i więdnie jak kwiat, przemija jak cień, co nie trwa, Hi 14,1-2. Św. Jakub dodaje: Bo czymże jest życie wasze? Parą jesteście, co się ukazuje na krótko, a potem znika, Jk 4,14. Ale mimo tej znikomości możemy odkryć w sobie radość, w końcu naprawdę zostaliśmy wybrani, pięknie wybrani i ukochani przez Ojca.

We właściwym czasie

W tym naszym zmaganiu z życiem, Bóg daje mam to, co potrzebne we właściwym czasie. Inna rzecz, że my sami ten czas odmierzamy sobie „po swojemu” i często tracimy wzrok na to, co otrzymujemy i co nam w konkretnym momencie potrzebne. Rozglądając się wciąż i wciąż za tym, co nam się zdaje ważne.

Ewangelista Mateusz przytacza pytania, które postawił Jezus swoim słuchaczom, ich aktualność brzmi nadal zaskakująco:  Przypatrzcie się ptakom podniebnym: nie sieją ani nie żną i nie zbierają do spichlerzy, a Ojciec wasz niebieski je żywi. Czyż wy nie jesteście ważniejsi niż one? (Mt 6,26). A o odzienie czemu się martwicie? Przypatrzcie się liliom polnym, jak rosną: nie pracują ani przędą. A powiadam wam: nawet Salomon w całym swym przepychu nie był tak ubrany jak jedna z nich. Jeśli więc ziele polne, które dziś jest, a jutro do pieca będzie wrzucone, Bóg tak przyodziewa, to czyż nie tym bardziej was, ludzie małej wiary? (Mt 6,28-3).
A my wciąż pragniemy, pracujemy, zdobywamy i dalej, i więcej, zabezpieczamy się na przyszłość, tyle męki, udręki, niepokoju, tyle czasu temu oddajemy.
Ot, człowiek i jego błąd poznawczy. Czy to znaczy, że nie myśleć, nie próbować dojrzeć, zrozumieć? Ależ skąd, mędrcy zachęcają do myślenia, choć nie podpowiadają łatwych rozwiązań.
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